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Geografia pokoju
Z Delhi do Toronto droga jest 

bardzo daleka. Delhi, stolicę In­
dii — od Toronto, wielkiego mia­
sta w Kanadzie, dzielą tysiące ki­
lometrów, graniczne bariery wie­
lu krajów. Pomiędzy Delhi a To­
ronto — gdyby ktoś wędrował 
prosto po mapie — leży Vietnam, 
spływający krwią, dymiący zgli­
szczami kraj, który bohatersko 
walczy o wyzwolenie z niewoli 
imperializmu francuskiego. I 
właśnie Vietnam przybliża do sie­
bie indyjskie Delhi i kanadyjskie 
Toronto, perski Teheran i duńską 
Kopenhagę.

Delhi melduje — w zachodnim 
Bengalu, Heiderabadzie, Talmi- 
nade, wschodnim Pendżabie i 
wielu innych okręgach Indii ak­
cja zbierania podpisów pod Ape­
lem Pokoju przebiega z dużym 
powodzeniem.

Z Toronto donoszą: w ponie­
działek rozpoczęły się obrady ka­
nadyjskiej konferecji w obronie 
pokoju.

Kopenhaga w łl rocznicę na­
jazdu hihtlerowskłego na Banię 
rozpoczęła zbieranie podpisów 
pod Apelem Pokoju.

.Teheran oznajmia, iż w całym 
Iranie już setki tysięcy ludzi 
podpisało Apel.

Dzieje się to wbrew usiłowa­
niom reakcyjnych rządów prze1 
szkodzenia potężnej akcji. Rząd 
francuski — spełniając rozkaz a- 
merykańskich bankierów — zaka­
zuje działalność Światowej Ka­
dzie Pokoju na terenie Francji 
właśnie w chwili, gdy przewodni­
czący Rady, wybitny francuski 
uczony, prof. Joliot-Curie, otrzy­
mał Stalinowską Międzynarodo­
wa Nagrodę Pokoju. W Stanach 
Zjednoczonych policja aresztuje 
ludzi za okrzyk „niech żyje po­
kój“. We wszystkich krajach o- 
kupowanych przez amerykański 
imperializm trwa zaciekła walka 
z obrońcami pokoju. Trwa ob­
łędne ^ gromadzenie środków' 
śmierci i niszczenia.

Ale miliard ludzi wre wszyst­
kich językach świata powtarza 
słowo POKOI, jak bojowe hasło, 
jak Przysięgę, składaną wobec 
dwóch płonących stosów Korei i 
Vietnamu, i nie uda się zbrodnia­
rzom amerykańskim ogniem tych 
stosów podpalić świata.

Seul, Phenian — te nazwy

miast koreańskich do niedawna 
nic nie mówiły prostym ludziom 
w krajach Europy czy Afryki. 
Dziś te nazwy7 stały się hasłami, 
mobilizującymi szlachetną niena­
wiść ludów do imperialistycz­
nych zbrodniarzy. Ludzie, mie­
szkający w najodleglejszych za­
kątkach świata, stają się sobie 
bliscy, czują swą. bliskość. Czy 
świat zmalał? Frzeciwie. Pragnie­
nia ludzkości, wola i praca praw­
dziwych bojowników postępu roz­
szerzają świat. Zatarły się tylko 
odległości geograficzne, zatarły 
sztuczne granice, ponad którymi 
wola pokoju, walka o pokój jed­
noczy masy ludów świata.

0 pokój walczą zbrojnie Korea 
i Vietnam, o pokój walczą straj­
kami robotnicy Francji i Włoch. 
My — po stokroć szczęśliwi mo­
żemy, wraz z krajami demokra­
cji ludowej, pod przewodem 
Związku Radzieckiego, walczyć o 
pokój — pracą. Żołnierze Korei 
i Vietnamu, ginący na polach bi­
tew7, robotnicy francuscy i włoscy 
podejmujący trudne akcje straj­
kowe —- wiedzą, iż nie są osamot­
nieni, że właśnie my, w krajach 
demokracji budujemy materialną 
i moralną, bazę ich przyszłego 
zwycięstwa.

Zbliżający się dzień 1 Maja, 
dzień solidarności międzynarodo­
wego proletariatu, pobudza pol­
ską klasę robotniczą, a za jej 
przykładem cały naród do podej­
mowania zobowiązań produkcyj­
nych. Jest to najsłuszniejszy wy­
raz solidarności międzynarodo­
wej. Podwojenie, potrojenie wy­
siłku pokojowej, twórczej pracy 
jest bowiem realnym wkładem 
w zasób sił obozu pokoju. Rów­
nocześnie w całym kraju odby­
wają się przygotowania do wiel­
kiego plebiscytu pokoju. Miliony 
podpisów /polskich pod Apelem 
Pokoju będą miały swe material­
ne pokrycie w wykonanych zobo­
wiązaniach: — W setkach tysięcy 
ton wydobytego węgla, wytopio­
nej stali, setkach tysięcy metrów 
nowych tkanin, w setkach no­
wych izb mieszkalnych, nowych 
maszyn, książek, narzędzi — w o- 
gólnym wzroście siły gospodar­
czej Polski, wzmacniającej obóz 
walki o pokój.

1 jeszcze bardziej zbliży się 
Delhi do Toronto, radosna i 
wolna, Warszawa do niugiętego 
Paryża i robotniczego Mediolanu.

O pokój walozą. ssczęśiiwi chłopi naszej ojczyzny —

Na 4‘djęciu rolnicy z PGR Chynowo przeglądają zboże, które 
za chwilę padnie w polską ziemię by wydać z siebie bogaty plon 

dla Polski Ludowej.

Z pTzygotowań do narodowego plebiscytu pokoju .

Wygramy wielkq walkę o pokój
Katowice. — Na plenarnym posiedzeniu Wojewódzkiego Ko­

mitetu ^Obrońców Pokoju przedstawiciele miejskich i powiato­
wych komitetów obrońców pokoju oraz organizacji masowych 
i związków zawodowych województwa katowickiego omówili 
przygotowania do narodowego plebiscytu pokoju.

Aktyw obrońców pokoju po­
stanowił ponadto wziąć czynny 
udział w przygotowaniach do 
uroczystego obchodu 1 Maja oraz 
w pracach komitetów pierwszo­
majowych w mieście i na wsi. 
Komitety miejskie, powiatowe i 
gminne zorganizują ponadto ma­
nifestacje pokojowe w okresie 
trwania wyścigu kolarskiego 
„Trybuny Ludu“ i „Rudeho Pra- 
va“.

Uczestnicy zebrania uchwalili 
rezolucję, w której m. in. czyta­
my: „Społeczeństwo województ­
wa katowickiego zjednoczone w 
szeregach narodowego frontu wal­
ki o pokój i Plan 6-letni razem z 
milionami obrońców pokoju, któ­
rym przewodzi wielki Związek 
Radziecki uczyni wszystko, aby 
mordercy spod znaku dolara nie 
mogli zrealizować swych obłęd­
nych planów rozpętania nowej

pożogi, wojennej na święcie. Zło­
żymy podpisy pod apelem świa­
towej Rady Pokoju, aby zamani­
festować nieugiętą wolę walki o 
trwały pokój na świecie.

W imieniu społeczeństwa wo­
jewództwa katowickiego katego­
rycznie protestujemy przeciwko 
haniebnemu dekretowi reakcyjne 
go rządu francuskiego, zabrania­
jącemu działalności Biura Świa­
towej Rady Pokoju we Francji i 
przyłączamy swój głos do głosu 
obrońców pokoju na całym świę­
cie, domagając się cofnięcia tego 
dekretu.

POD PRZEWODEM POTĘŻ­
NEGO ZWIĄZKU RADZIECKIE-' 
GO I CHORĄŻEGO POKOJU 
WIELKIEGO STALINA WY­
GRAMY WIELKĄ WALKE O 
POKÖJ, POKRZYŻUJEMY
ZBRODNICZE PLANY IMPE­
RIALIZMU“.

Kilkuset aktywistów zakłado­
wych i blokowych komitetów 
obrońców pokoju ostro zaprote­
stowało na zebraniu przeciwko 
haniebnemu dekretowi rządu 
francuskiego.

„Potężne siły pokoju ze Zwią­
zkiem Radzieckim na czele —
powiedziała robotnica z Pabia­
nickich Zakładów Przemysłu 
Bewełnianego — Eugenia Piecho­
ta — zdolne są wytrącić broń z 
rąk zbrodniarzy wojennych i utr­
walić pokój wbrew zakusom 
garstki imperialistów.

Aktywista jednego z bloko­
wych komitetów obrońców poko­
ju robotnik, Tadeusz Jankow­
ski, oświadczył:

„ŚWIADOMI WAGI I ZNA­
CZENIA NARODOWEGO PLE­
BISCYTU W WALCE O POKÓJ 
—- DOŁOŻYMY WYSIŁKÓW 
ABY JAK NAJPOTĘŻNIEJ ZA­
BRZMIAŁ NASZ GŁOS W O- 
B RONIE BEZPIECZEŃSTWA 
ŚWIATA, PRZECIWKO KNO­
WANIOM AGRESORÓW, PRZE­
CIWKO REMILITARYZACJI 
NIEMIEC ZACHODNICH“.

W naszej Ludowej Ojczyźnie
W całym • kraju trwa wytężona 

walka o realizacje zobowiązań 
1-majowych. Z twórczego, rados­
nego wysiłku rodzą się nowe, 
wspaniałe sukcesy produkcyjne. 
Tysiące ton wydobytego dodat­
kowi węgla, systematyczny 
wzrost wjńajności pracy, nowe 
oszczędności, dalsza obniżka kosz­
tów własnych w tysiącach zakła­
dów pracy — oto treść meldun­
ków nadsyłanych przez załogi 
robotnicze inteligencję technicz­
ną, przez młodzież, przez milio­
ny ludzi pracy wszystkich zawo­
dów walczących czynem d-majo- 
wym o pokój i socjalizm.

WSPANIAŁE 
SUKCESY GÓRNIKÓW

O nowych wspaniałych sukce­
sach donoszą górnicy. Czołowy 
górnik kopalni „Pstrowski“ — 
Wilhelm Misior, który ostatnio 
osiągnął świetny wynik 500 proc. 
normy zameldował o nowym 
wspaniałym zwycięstwie. Pra­
cując na chodniku wykonał on

ostatnio swą normę w 545 proc., 
ustanawiając nowy rekord wy­
dobycia w czynie 1-maj owym.

„będziemy wydobywać coraz 
więcej i więcej węgla — oświad­
czył Misior. Udowodnimy im­
perialistom, że wściekłe ich ata­
ki nie zaszkodzą potężniejące­
mu z każdym dniem frontowi 
bojowników o pokój.

Z niezwykłym entuzjazmem 
walczą o realizację zobowiązań 
górnicy kopalni „Bytom“.

Wspaniałe rezultaty w szla­
chetnym współzawodnictwie dla 
godnego uczczenia święta pracy 
uzyskuje rębacz Szczepan Tre­
la wykonujący ponad 500 proc. 
normy.

SIEWY UKOŃCZONE!
Łódź. Jednym z pierwszych go­

spodarstw rolnych w woj. łódz­
kim, które ukończyło siewy wio­
senne, jest spółdzielnia produk­
cyjna w Wojsławicach (pow. sie­
radzki). Akcja ta trwała zaledwie 
9 dni. Obecnie chłopi-spółdzielcy

przygotował ją się do sadzenia 
ziemniaków.
PRAWIE 2 MILIONY ZŁ .DAŁO 
WOJ. KRAKOWSKIE NA OD­

BUDOWĘ STOLICY '
KRAKÓW. W roku bież. do 

dnia 10 bm. mieszkańcy woj. kra­
kowskiego złożyli blisko 2 milio­
ny złotych na Fundusz Odbudo­
wy Warszawy, wykonując w ten 
sposób 3/4 planu zbiórki na I pół­
rocze 1951 r. ’Pierwsze miejsce 
zajęli mieszkańcy Krakowa, któ­
rzy złożyli na ten cel kwotę 1 
miliona zł.

WZOROWY KIEROWCA
SOPOT. Szofer sopockiego 

PRB ob. Jan BiedunKiewicz, zo­
bowiązał się dla uczczenia Świę­
ta Pracy przejechać na samocho­
dzie marki ZIS 35 000 km bez ka­
pitalnego remontu oraz zaoszczę­
dzić 10 proc. paliwa. W ten spo­
sób po każdym tysiącu km, prze- 
jedzie dalsze 100 km na zaosz­
czędzonym paliwie.

naszeg® Wył»rzeza■1 życia
ZOBOWIĄZANIA ZAŁOGI 

STOCZNI RZECZNEJ 
W SZCZECINIE 

W stoczni rzecznej w Szczeci­
nie odbyła się masówka, podczas 
której robotnicy stoczniowi pod­
jęli znaczne zobowiązania pierw­
szomajowe, wartości ogólnej o- 
kolo 66 tysięcy złotych.

Brygady młodzieżowe i kobiece 
postanowiły podwyższyć wydaj­
ność pracy i we wcześniejszym 
terminie oddać do eksploatacji 
oddane im w opiekę kadłuby.

Personel techniczny przepro­
wadzi w skróconym terminie do­
kumentację techniczną licznych 
jednostek znajdujących się w re­
moncie na stoczni.

Łącznie zobowiązania zostały 
podjęte przez 22 brygady robot­
nicze, co da w efekcie ponad 13 
tysięcy godzin oszczędności i u- 
możliwi oddanie przedterminowe 
kilku jednostek rzecznego taboru 
pływającego.
ZOBOWIĄZANIA RYBAKÓW 
W ramach czynu pierwszomajo­

wego członkowie rybackiej spół­
dzielni pracy „Pokój“ w From­
borku nad zalewem Wiślanym

podjęli zobowiązania na łączną 
wartość ok. 1500 złotych. M. in. 
wykonają ponadplanowo 20 ża­
ków7 oraz 10 ścian kompletnych.

TRYMERZY WISŁOUJSCIA 
SKRACAJĄ CZAS ZAŁADUNKU 

STATKÓW
W dniu wczorajszym robotnicy 

portu węglowego w Wisłoujściu, 
załadowali systemem szybkościo- 
wym szereg statków. Pierwszym 
statkiem załadowanym metodą 
szybkościową był duński s/s 
„Concordia“. Czas załadunku 
skrócono o 96 proc. Następnie 
skrócono załadunek radzieckiego 
statku „Otto Szmidt“ o 65,7 proc., 
fińskiego „Tenkar“ — o 84,7 proc!, 
szwedzkiego „Graculuś“ — 76
proc. i fińskiego Katrina“ — o 
71,7 proc.

W czasie załadunku wyróżnili 
się ob. ob. Miller, Lemańczyk, Dą­
browski, Lewandowski, Kazimier­
czuk, Mikołajczyk, Data, Piotrow­
ski, Pluta, Dąbrowski, J Kostera, 
Tuta, Kasprowicz i Kurkowski.

ZOBOWIĄZANIA ZAŁOGI 
„KUTRA GDAŃSKIEGO“

W ramach zobowiązań 1-majo-

Wych, podjętych przez załogę 
robotniczej spółdzielni pracy ».Ku­
ter Gdański“ brygada Józefa Me- 
ringa postanowiła na 20 dni przed 
terminem wykonać łódź ratow­
niczą, brygada 'Ludwika Turaly 
zmontuje nożyce elektryczne do 
cięcia blachy, co znacznie uspraw­
ni budowę tratew, ob. ob. Turała 
i Kaczmarek wykonają 2 maszy­
ny do cięcia- klepek, zaś brygada 
Mosińskiego dorobi do nich stoły 
wraz z fundamentami. Dzięki tym 
maszynom możliwe będzie zwię­
kszenie wydajności produkcji o 
30 proc.

ROBOTNICY WARSZTATÓW
PLO PRZYSPIESZAJĄ REMONT 

STATKU
Robotnicy warsztatów remon­

towych Polskich Linii Oceanicz­
nych przyspieszyli oddanie jednej 
jednostki do eksploatacji. Dzięki 
inicjatywie robotników warszta­
tów mechanicznych remont ukoń­
czono przed terminem i statek 
wyruszył zgodnie z planem w 
swój kolejny rejs.

Wyróżniły się brygady młodzie­
żowe ob. ob. Aleksandrowicza i 
Białkowskiego.
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Rozwijać u marynarzy
uczucie miłości do morza
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Dumni jesteśmy dzisiaj z tego, 
że bronimy polskiego Bałtyku na 
500 km Wybrzeżu. Dumni jesteś- 
my, że pod biało-czerwoną ban­
derą zabezpieczamy pokojową 
pracę polskiego robotnika i chło­
pa, którzy dzień po dniu wzno­
szą piękny i bogaty gmach Pol­
ski socjalistycznej.

Zaszczytna jest nasza' służba 
na morzu, bo zaszczytne są też 
obowiązki jakie powierzył nam 
naród — „stać nieugięcie na stra­
ży granic Polski Ludowej, na 
straży pokojowego budownictwa 
socjalistycznego“.

Nasz żołnierski obowiązek o- 
brony ojczyzny wypływa z głębo­
kiej miłości jaką darzymy nasz 
kraj. Wypływa on z ludowego 
patriotyzmu jakim nacechowana 
jest Ludowa Marynarka Wojen­
na. Dla nas, żołnierzy morza ko­
chać gorąco ojczyznę — znaczy 
również kochać służbę na mo­
rzu i morze którego bronimy. Na­
sze przywiązanie do morza bę­
dzie tym większe im dalej sięg­
niemy do mroku historii i przyj­
rzymy się bohaterom broniącym 
polskiego Bałtyku.

Już w roku 1627 polscy mary- 
narze rozgromili dużo silniejszą 
notę szwedzką w zwycięskiej bit­
wie pod Oliwą. Na długo Szwe­
dzi pamiętali ducha bojowego 
polskiej floty nie mając odwagi 
napastować naszych wybrzeży.

Miłość do służby na morzu bę­
dzie wciąż rosła jeśli będziemy 
pamiętali, że morze odzyskaliśmy 
w ciężkich walkach z najeźdźcą 
hitlerowskim, jeśli będziemy pa- 
miętal! ze za sprawę odzyskania 
Bałtyku przelewał obficie krew 
żołnierz Armii Radzieckiej i pol­
skiej. Stąd.też wypływa' nasze 
przywiązanie do 'morza, miłość 

do służby w obronie jego granie. 
Dumni jesteśmy ze służby w poi- 
skiej flocie - ze służby na okrę­
tach, które mają poza sobą za­
pisane zwycięskie karty w wal­
kach o wyzwolenie Bałtyku.

Praca wychowawcza z załoga- 
i naszych okrętów winna wla­

nie bazować na tych zagadnie- 
iach, a zwłaszcza na niedawno 
imionej i obecnej rzeczywisto- 

■CL Mamy. już pod tym wzglę- 
em doświadczenia, że maryna­
tę .nasi pragną tej pracy/ że z 
:amteresowaniem przysłuchują 
iię wszystkiemu co dotyczy 

Lorza i służby na nim. Np. kiedy 
•statnio była mowa o -vyyzwole"- 
du Wybrzeża, o walkach o Ko- 
:obrzeg, marynarze z wielkim za­
interesowaniem przysłuchiwali 
iię ciekawym epizodom i frag- 
nentom tych walk.

Na zebraniach marynarze dłu­
go dyskutowali o walkach floty 
radzieckiej na Bałtyku. Oprócz 
tego wychowanie naszych załóg 
winno iść w tym kierunku, by 
wyrabiać w nich przywiązanie 
do swego okrętu — do specjalno­
ści jakiej marynarz się wyuczył i 
W jakiej pełni służbę na okręcie.

Zdajemy sobie sprawę, że bez 
tych czynników nie sposób by 
maryharz był przywiązany do 
służby na morzu. Poza tym w tej 
dziedzinie bogate doświadczenie 
możemy czerpać u oficerów ma­
rynarki radzieckiej, którzy wy­
chowują swych marynarzy w głę­
bokim zamiłowaniu do służby na 
okrętach. Np. jeden z dowódców 
radzieckiej marynarki oficer Gro­
mów miał w załodze st. maryna­
rza Lisicę, któremu zdarzyło się, 
że nietaktownie postąpił w sto­
sunku do swoich kolegów. Na­
stępnego dnia wezwał go do sie­
bie dowódca i długo z nim roz­
mawiał. Rozmowa toczyła się nie­
cko o właściwym zachowaniu 
ale i służbie na okręcie w wy­
szkoleniu i pracy.—Czy odpowia­
da wam specjalność celownicze­
go? — zapytał d-ca. St. mar. Li­
sica z zmieszaniem wzruszył ra­
mionami. i wymijająco odrzekł 
— przeciętna specjalność — to 
nieprawda, zaprzeczył oficer 
Gro mow.

Celowniczy to z-ca działonowego. 
Od niego zależy dokładność pro­
wadzenia ognia i szybkostrzel- 
ność. Przytoczę wam jeden przy­
kład... Lisica długo słuchał z 
wielką uwagą. Opowiedziany 
epizod z okresu wojennego o roli 
celowniczego był rzeczywiście cie­
kawy. Pobudzał on ambicję arty- 
lerzysty. Gromow mówił o tym 
jak ważne jest wyszkolenie spe­
cjalisty. St. mar. Lisicy zrobiło 
się nieprzyjemnie za dotychcza­
sowy bezduszny stosunek do o- 
bowiązku celowniczego. Od do­
wódcy wyszedł zamyślony, a roz­
mowa głęboko utkwiła w jego 
świadomości.

Po jakimś czasie kiedy skon­
trolowano st. mar. Lisicę okazało 
się, że zaczyna przodować w swo­
jej specjalności.. Otrzymał po­
chwałę za dobre wyniki w wy­
szkoleniu. Zaczął się szkolić ze 
wzmożonym wysiłkiem i oomimo 
dużych trudności przy pomocy 
podoficerów w niedługim czasie 
został przodownikiem' wyszkole­
nia.

Przykładów takich można przy­
toczyć wiele i u nas. Np. bosman 
Skowroński docenia indywidual­
ną pracę ze swymi podwładnymi. 
Można go spotkać w radiostacji 
kiedy tłumaczy zawiłe schematy

radiowe st. mar. Mice lub Dwor­
skiemu. Nie tylko ogranicza się 
do podnoszenia kwalifikacji 
swych podwładnych, mówi dużo 
o roli radiotelegrafisty na okrę­
cie, a szczególnie o znaczeniu 
łączności radiowej w czasie wal­
ki.

To samo można by powiedzieć 
o bosmanie Garlaczu, który wy­
chowuje marynarzy w przywią­
zaniu _ do służby na morzu. Czę­
sto widzi się go na gawędach z 
marynarzami, na rozmowach in­
dywidualnych Jak to było z mar, 
Nigotem i innymi, gdzie wpaja 
im zamiłowanie do służby na mo­
rzu. Bosman Garlacz ^przerabia 
dużo materiałów, szuka przykła­
dów z prasy i periodyków, które 
następnie w dostępnej formie 
przekazuje masom marynarskim. 
Mówiąc o pełnionej funkcji w 
swojej specjalności wyrabia w 
marynarzach dumę z pełnionej 
służby na okręcie. Dużo mówi o 
zaletach bojowych stvego okrętu 
o jego możliwościach w czasie 
walki na morzu. Nic też dziwne­
go, że jego marynarze chętnie 
wykonują swoje obowiązki, do­
brze się szkolą i z zamiłowaniem 
oddają się służbie. i 

Jednakże nie można takich sa­
mych przykładów zastosować do 
innych podoficerów jak bosman 
Kwiatkowski, st bosman Drzyz­
ga, bosmat Jaworski i wielu in­
nych, którzy nie prowadzą pracy 
wychowawczej z marynarzami i 
nie wychowują ich w zamiłowa­
niu do służby na morzu. Należy 
także podkreślić, że oficerowie w 
niedużym, stopniu prowadzą wy­
chowawczą pracę w tym kierun­
ku. Np. gdy zapytałem nie­
których oficerów w jaki 
sposób prowadzą pracę wycho­
wawczą to nie umieli dać mi od­
powiedzi. Natomiast można przy­
toczyć jako przykład oficera Pa- 
rola i Strączka których każdy mo­
że zobaczyć z marynarzami jak 
prowadzą pracę wychowawczą, 
podnoszą codziennie ich kwalifi­
kacje i wpajają im nawyki do 
służby na morzu. Głęboka praca 
ideologiczna nacechowana troską 
o marynarza — bezpośrednie in­
dywidualne podejście do każdego 
człowieka daje możliwość wy­
chowania naszych marynarzy w 
przywiązaniu do służby na mo­
rzu.

Tylko ten marynarz, który 
chętnie i sumiennie spełnia swoje 
obowiązki i dobrze się szkoli, 
który rozumie znaczenie swej' 
służby, kocha swój okręt i wie, 
że na nim będzie walczył prze­
ciwko wrogom Polski Ludowej 

w boju dobrze wypełni swoje 
zadanie.

of. Z. Studziński

1 maja - międzynarodowe święto klasy robotniczej postanowi­
liśmy uczcie osiągnięciem dobrych wyników na wiosennej kon 
trok wyszkolenia — pisze'nasz korespondent bosman Jan Ba­

ranowski.
Uzyskać to będziemy mogli drogą codziennych, sumiennych 

treningów, drogą stałej, wytężonej pracy ‘
Doceniając w pełni znaczenie treningów oficerowie i nodofi- 

cerowie tej jednostki ćwiczą strzelanie z pistoletu TT

ZUP-owcy ssieustani^ie się 
szkolą

Szkolenie, nauka — znaczenie 
tych słów zna każdy z nas, lecz 
jak je przeprowadzić, jakie obrać 
formy aby wyniki były jak naj­
lepsze?

zagadnienie to postawiła sobie 
organizacja ZMP-owska naszego 
pododdziału. Zwołane zostało ze­
branie wszystkich członków ZMP, 
obradujące pod hasłem opraco­
wania takich form nauki, aby le­
piej i dokładniej poznać naszą 
specjalność. Doszliśmy do wnio­
sku, że tylko nauka kolektywna 
oparta na wzajemnej pomocy 
może. dać dobre rezultaty, pozwo­
li osiągnąć zamierzony cel. Wy­
sunięty został projekt utworzenia 
trzyosobowych grup samokształ­
ceniowych.

Zarząd koła ZMP projekt ten 
podał pod ogólną dyskusję. Kole- 
dzy, omawiając sprawę powsta­
nia kółek samokształceniowych, 
podawali przykłady ich pracy na 
innym terenie.

.Kolega Bartnik mówił, że dzię­
ki kolektywnej nauce zorganizo­
wanej w szkole podoficerskiej 
wzrósł znacznie poziom wyszko­
lenia elewów. W rezultacie wszy­
scy zdali, egzaminy z dobrymi 
wynikami. Na początku jednak 
wielu było takich kolegów, któ­
rzy uważali, że nie podołają szko­
leniu ze względu na niskie wy­
kształcenie, że nie pomoże nawet 
kółko samokształceniowe.

— Pracą wykazaliśmy co moż­
na dokonać!

Przykład pomocy koleżeńskiej

podał również kolega Pinoga.
— W jednostce, w której byłem 

poprzednio, niektórym kolegom 
nauka szła ciężko. Od kiedy za- 
częły pracować „trójki“ sytuacja 
zmieniła się. Znikli słabi — Ten 
tylko — twierdził kolega Pinoga 
— km me chce się uczyć, kto nie
docenia koleżeńskiej pomocy __
ten ciągnie się w ogonie.

Wypowiedzi pozostałych kole­
gów potwierdziły słuszność ini- 

- ejatywy ZMP-owców. W związku 
z tym padło szereg zobowiązań 
co do pomocy poszczególnym ko­
legom w nauce. Uchwalono, by 
zarząd wspólnie z wykładowcami 
wytypował mocniejszych w nauce 
kolegów na kierowników grup 
samokształceniowych.

Reasumując wyniki zebrania 
należy stwierdzić, że spełniło ono 
swoje zadanie.

Wypowiedzi kolegów świadczą 
że rozumieją oni sens nauki i wy­
pełnią obowiązki nałożone na 
^-ich pi zez do w o d z t w o i organi- 

i zację ZMP-owską i że w pełni zo­
stanie zrealizowane hasło „ZMP- 
ovvdec pomocnikiem dowódcy“.

Ra zarządzie koła spoczywa 
zadanie kontroli pracy „trójek“ 
udzielania im pomocy 5

W naszej pracy winniśmy wzo­
rować się na doświadczeniach 
Komsomolcow w Armii Radzier 
kiej i Flocie Radzieckiej — oni/
SerŚ M iCh b°gatym

Ai«uy mimaczy zawiłe schematy na dokonać! czemu.
P!2yk,ad P°mOCy ■ X Szóstka

Pomyślne wypełnieni zadań 7 A ■ • , , ,
Iwszkftipnia. i«;«...,,,... — j.—A doświadczeń Floty RadzieckiejPomyślne wypełnienie zadań 
wyszkolenia bojowego w dużym 
itopniu^ zależy od sprawnej orga- 
iŁzacji służby obserwacyjnej i 
ączności. . Bez dobrze organizo­
wanej służby łączności dowódca 
iie może kierować działalnością 
•krętu, lub zespołu.

Czujna obserwacja i należyta 
ączność — to najważniejsze wa- 
unki bezpiecznego pływania. 
Radziecka Flota Wojenna od 

awna sławi się doskonałymi pra- 
ownikami służby łączności. Flo- 
a rosyjska jest kołyską łączności 
adiowej.
Mnożąc najlepsze tradycje flo­
resy jskiej, radzieccy maryna- 

■v ' łącznościowcy, w" latach
Wielkiej Wojny Narodowej poka- 
łli, że są mistrzami w swym za- 
rodzie. Należytą łącznością i czui- 
ą obserwacją, łącznościowcy za- 
ezpieczyli pomyślną działalność 
ojową okrętów i jednostek. Setki 
adiotelegrafistów, telefonistów i 
ygnalistów za pełne samozapar- 
a wypełnianie zadań bojowych 
okazane przy tym męstwo na- 
-odzono orderami i medalami.
W bitwie współczesnej szcze­
linie ważne znaczenie posiada 
czność radiowa. Tow. Stalin 
wierdził, że w nowoczesnej woj- 
6, radio jest podstawowym 
odkiem łączności. Tow. Stalin 
oszczy się o szkoły i kursy dla 
ecjalistów radiowych, o rozwój 
•odukcji najnowszej aparatury

radiowej dla okrętów i jednostek.
Okręty Floty Wojennej ZSRR, 

są wyposażone w najnowszy 
sprzęt radiotechniczny. Umiejętne 
wykorzystywanie tych środków 
pozwala okrętom na utrzymywa­
nie stałej łączności między sobą 
i na dowolnych odległościach, po­
zwala na przekazywanie i otrzy­
mywanie niezbędnych wiadomoś­
ci i prowadzenie działalności 
zwiadowczej w rejonie pływania.

Istnienie wyposażenia radio­
wego na okrętach nie umniejsza 
jednak znaczenia łączności wzro­
kowej. Przy bliskich ' odległoś­
ciach ten środek łączności także 
pozwala na szybkie i sprawne 
przekazywanie wiadomości.

Dowódcy okrętów oceniając we 
właściwy sposób znaczenie łącz­
ności wzrokowej, zwracają nale­
żytą uwagę na zagadnienia zwią­
zane z jej organizacją i wyszko­
leniem^ sygnalistów. Oficerowie 
łączności i doświadczeni podofi­
cerowie uparcie uczą sygnalistów 
władania semaforem, latarnia 
jednokierunkową i innymi środ­
kami łączności wzrokowej. Na 
wielu okrętach sygnaliści są spe­
cjalistami o wysokich kwalifi­
kacjach 1 gwarantują dowódcom

ić łączność wzrokowe;
należytą łączność i bystrą obser­
wację.

Oficer Tiukajew szkoli pod­
władnych w należyty sposób. Pod 
jego kierownictwem podoficero- 
W1Z ,ucz? sygnalistów szybkiego 
i dokładnego przekazywania sy­
gnałów za pomocą chorągiewek 
semaforu i latarni sygnałowej. 
Systematyczne zajęcia i ćwicze­
nia wykonywane dniem i nocą 
są rękojmią należytej łączności 
okrętowej. Wszyscy sygnaliści na 
tym okręcie, z wyjątkiem nieda­
wno przybyłych pracują z wię­
kszą od przepisanej szybkością i 
są przodownikami wyszkolenia 
bojowego i politycznego.

Organizując szkolenie sygnali­
stów według specjalności, oficer 
łączności Tiukajew zwraca uwagę 
na wychowanie polityczno-woj­
skowe, zaszczepia swym podwład­
nym miłość do wykonywanej pra,- 
cy, i poczucie obowiązkowości. W 
czasie omawiania wyników pracy
Tiukajew nie tylko krytykuje 
błędy i niedociągnięcia sygnali­
stów, ale także wskazuje na to, 
jaiv poważne następstwa może 
mieć nip u waga, opóźnienie, lub 
zły odbiór. Bowiem niedocenianie 
łączności wzrokowej przy zespo­

łowym pływaniu prowadzi do 
zniekształcania przyjętych sygna­
łów, a tym samym do rozbicia za­
planowanego manewru.

Łączności radiowej i wzrokowej, 
stawia się wysokie wymagania.’ 
Łączność powinna tak pracować, 
aby w każdych, nawet najbar­
dziej skomplikowanych okolicz­
nościach, zapewniała przyjmo­
wanie i przekazywanie wszyst­
kich rozkazów i raportów. Dlate­
go obowiązkiem dowódcy okrętu 
i oficera łączności jest codzienna 
troska o wzrost umiejętności sy­
gnał i stów.

Szkoląc swych podwładnych, 
oficer łączności powinien stale 
naświetlać całą ważność i odpo­
wiedzialność ich pracy; sygnaliści 
muszą zdawać sobie sprawę, że 
od nich zależy w dużym stopniu 
sukces wyszkolenia bojowego ca­
łej załogi.

Należy wyrabiać u sygnalistów 
pamięć, zdolność orientowania 
się, przytomność umysłu i pew­
ność swojej pracy. Sygnaliści mu­
szą pracować spokojnie, bez go­
rączkowania i denerwowania się 
aby nie pomylić sygnałów.

Szkolenie sygnalistów winno 
odbywać się codziennie, systema­

tycznie przez cały rok Bez ćwi
S44™ « Z-

od czasu i pogody, bez 
ględu na okoliczności.
Organizacje partyjne i komso- 

molskie muszą pomagać dowód­
cy w^ wychowywaniu mistrzów 
łączności wzrokowej. Organizacje 
te winny dbać o to, aby w pod­
oddziałach łączności komuniści 
komsomolcy świecili przykładem 
w szkoleniu, dyscyplinie i opano 
waniu swych specjalności; partia 
i komsomoł muszą propagować 
doświadczenia przodowników i 
wyrabiać świadomość osobistei 
odpowiedzialni kaidego sygna!

Dowódcy i oficerowie z łącz­
ności muszą się troszczyć o to a- 
Jjfjsczność wzrokowa na okręcie 
ulegała stałej poprawie. Tylko w 
takich warunkach ten typ i JZ 
nosci będzie w stanie spełniać 
swoją rolę, rolę jednego z naj­
ważniejszych sposobów kierowa me okrętem; tylko w takich JE 
Iicznosciach łączność wzrokowa 
będzie przyczyniała się do su w
sow^załogi w wyszkoleniu^ boji:

»dttkeja: Gdynia, ul. Waautjyntrtona 44.
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